Małe zainteresowanie programem 
„Za życiem'' 
4 tys. zł po urodzeniu nieuleczalnie chorego lub ciężko upośledzonego dziecka - tyle od 
1 stycznia mogą otrzymać rodziny w ramach rządowego programu „Za życiem". 
W Trójmieście zainteresowanie wypłatami jest nieduże. 

Rodzice otrzymują pieniądze po narodzinach, jednorazowe świadczenie nie zależy od dochodu. W Trójmieście po wypłatę zgłosiło się dotąd kilkanaście osób. 

Z dokumentami jest problem 

W Gdańsku dokumenty można składać w Gdańskim Centrum Świadczeń. Do tej pory wpłynęło dziewięć wniosków. Rodzice muszą dołączyć do nich dwa zaświadczenia. Pierwsze to potwierdzenie od lekarza lub położnej, że kobieta pozostaje pod opieką medyczną nie później niż od dziesiątego tygodnia ciąży. Drugie dokument od specjalisty informujący o ciężkim i nieodwracalnym upośledzeniu albo nieuleczalnej chorobie zagrażającej życiu, powstałych w czasie ciąży lub porodu. 

- Z dokumentami bywa problem - przyznaje Edyta Zaleszczak-Dyks, zastępca dyrektora GCŚ. W niektórych zaświadczeniach od lekarzy mamy informację o konkretnej jednostce chorobowej, ale brakuje jednoznacznego stwierdzenia, że jest to choroba nieuleczalna lub ciężkie upośledzenie. 

Lekarze tłumaczą brak konkretnego zapisu tym, że w związku z rozwojem medycyny ciężko stwierdzić jednoznacznie, która jednostka chorobowa kwalifikuje się jako nieuleczalna. 

GCŚ wystąpiło w tej sprawie z pytaniem do Ministerstwa Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej. – Chcemy się upewnić, czy zaświadczenie niespełniające wymogów ustawodawcy może być również podstawą do wypłacenia wniosku -  mówi Edyta Zaleszczak-Dyks. - Ze względu na sytuację rodzin zależy nam na szybkim rozpatrzeniu wniosków. 

W ramach programu "Za życiem" kobiety oczekujące narodzin nieuleczalnie chorego dziecka mogą również skorzystać z pomocy psychologa, prawnika lub prosić o przyznanie asystenta rodziny. Do gdańskiego MOPR zgłosiły się dotąd tylko dwie osoby w tej sprawie. 
– Kobiety poprosiły o pomoc psychologiczną i prawną w zakresie z rodzicielstwem i świadczeniami dla osób niepełnosprawnych - tłumaczy Sylwia Ressel, rzecznik gdańskiego MOPR. - Obie panie nie zdecydowały się na wsparcie asystenta rodziny.
W Sopocie ani jedna rodzina nie złożyła wniosku o świadczenie. – Przygotowaliśmy ulotkę informacyjną, która zawiera informacje na temat programu „Za życiem”, a także porady dla rodziców: jakie niepokojące sygnały w rozwoju dziecka powinny skłonić ich do wizyty u lekarza - mówi Agniesz­ka Niedałtowska z MOPS w Sopocie. - W ulotce zebraliśmy również kontakty do instytucji i organizacji, które udzielają wsparcia dzieciom i rodzinom, w tym dzieciom ciężko chorym. Materiały dostępne są w MOPS oraz sopockich przychodniach.
Wsparcie najbliższych 

W Gdyni o świadczenie ubiegają się cztery osoby. Franciszek Bronk, zastępca dyr. MOPS w Gdyni: -W Gdyni rocznie przychodzi na świat ok.10 dzieci z tak poważnymi problemami. Na razie ludzie rozpoznają temat, zapewne z czasem wniosków będzie więcej. Do tej pory nikt nie wystąpił o wsparcie asystenta rodziny. Dlaczego zainteresowanie programem jest niewielkie? Sylwia Ressel: - Gdy kobieta dowiaduje się, że urodzi ciężko chore dziecko, najpierw szuka wsparcia wśród najbliższych. Potrzebuje czasu, żeby oswoić się z tą myślą. Dopiero potem szuka pomocy instytucjonalnej.

Na złożenie wniosku rodzice mają 12 miesięcy od urodzenia dziecka. Program oprócz jednorazowej wypłaty ma również zapewniać kobietom dostęp do opieki w czasie ciąży, porodu i połogu, umożliwić wczesne objęcie dziecka i rodziny specjalistyczną opieką, zwiększyć dostępność do rehabilitacji. Rodzicom proponuje się też pomoc w załatwieniu codziennych spraw, zastępstwo na czas odpoczynku lub podjęcia pracy (do 120 godzin rocznie).

